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Doumer spocznie obok 4 synów.
Hołd Polski cieniom ś. p. Doumera. Król belgijski weźmie udział

w pogrzebie.
PARYŻ. Rada m in is trów  postano­

w iła  spełn ić życzenie rodziny prezy­
denta Doumera, k tó ra  zw róciła  się do
rządu z prośbą, aby z w ło k i b y ły  po­
chowane nie w  Panteonie, lecz w  
grobie rodz innym  na cm entarzu Vau- 
g ira rd , gdzie pochowani są 4 re j sy­
now ie  zmarłego trag iczn ie  prezydenta, 
po leg li, ja k  w iadom o, podczas w ie l­
k ie j w o inv,

Prezydenta Rzeczypospolitej Polskie j 
oraz d rug i w  eniec w im en iu  w łasnem.

B R U K S E LA . K ró l A lbe rt oraz pre 
m jer b e lg ijsk i wezmą udzia ł w po 
grzebie prezydenta Doumera (PAT).

LONDYN. B a ldw in  ozna jm ił, iż 
zaproponuje w dn iu  ju trze jszym , aże­
by Izba przedstaw iła  k ró lo w i adres, 
wyrażający g łębok i ból i oburzenie, z 
jak iem  przy ję ła  wiadomość o zamor-

B. ochotnicy armji włoskiej w Warszawie.
Serdeczne przyjęcie w stolicy przez prezesa Związku Legjonistów  

płk. S ławka, przedstawicieli rządu, wojska i społeczeństwa.

I W U .ID .V I i M t t u u m u u u

PARYŻ. Ambasasador Rzeczypos- dowaniu prezydenta re p u b lik i fran- 
po lite j P o lsk ie j w  Paryżu, C h łapow ski, cuskie j, Doumera, oraz zwracający się 
w tow arzys tw ie  attache wojskowego, do kró la  z prośbą, ażeby w im ie n iu  
p łk . B łeszyńskiego, oddał wczoraj hołd Izby zechciał dać w yraz oburzeniu dla 
zw łokom  ś. p. Prezydenta Doumera i  zbrodni, a uczuć sym pa tji dla rządu i 
z łożył w span ia ły  w ien iec w  im ie n iu  narodu francuskiego . (PAT).

Plan zbrojnego napadu na Polskę
przygotował sztab Hitlera. Zdradzenie zbrodniczych zamiarów
przez ministra Groenera w parlamencie Rzeszy. Wielki skandal na 
posiedzeniu. Groźby hitlerowców pod adresem Polski o Gdańsk.

B E R LIN . 'W torkow e posiedzenie łem  państw ie za pośrednictw em  p ły t 
Reichstagu, było n iezw ykle  burz liw e , gram ofonowych. W śród w ie lk ie j wrza- 
H itle row iec  G ohring  w  sposób bar- w y  posiedzenie przerwano,
dzo oslry  zaatakował m in is tra  spraw 
w ew nętrznych  za rozw iązanie h it le ­
row sk ich  oddzia łów  szturm ow ych.

Pos G ohring, m. in . ośw iadczył, 
iż ruch  nacjoria l-socja lis tyczny, a w 
szczególności jego oddzia ły sztu rm o­
we. stanow ią jedyną siłę, zdolną do 
w yw o łan ia  ducha narodowego i opo­
ru  nazewnątrz. Niebezpieczeństwo ze 
s trony  P o lsk i zagraża Gdańskowi,
Ś ląskow i i Prusom W schodn im  i  t y l ­
ko nac jona l-socja liśc i zdoln i są do
przeciw staw ien ia  się zamachowi ze
strony Polski. Jeżeli Polacy nie zagra­
b il i jeszcze Gdańska, je s t to jedyną za 
sługą szturm ow ców  nacjonal-socjalis- 
tycznych , koncentrow anych w W ol- 
nem "Mieście. „Jeże li pożar w o jny  
św ia tow e j ogarnie znów Europę, — 
woła G ohring, —  to zacznie się ona 
od Gdańska. Ostrzegamy kogo należy.
Nacjonal-socja liści nie dopuszczą do 
zagrabien ia tego n iem ieckiego m iasta ” .
W ’ podobnym , p row okacy jnym  pod 
adresem P o lsk i tonie, u trzym ane było 
całe przem ówienie Grónera. M in is te r 
Groener, b ijąc pięścią w stó ł, jakna j- 
energ iczn ie j zastrzegał się przeciwko 
zarzutow i, jakoby przez rozwiązanie 
oddzia łów  sztu rm ow ych H itle ra  dopro­
w adz ił do „rozbro jen ia  moralnego du­
ch? w olności” . Zakza opiera się na 
niebezpieczeństw ie, grożącem au to ry­
te to w i państwa, a polegającem na tern, 
że dla celów jednej ty lk o  p a rtji i w 
ręku ty lk o  jednej po lityczne j osobis

WA RSZA WA — O godz. 13.50 po 
ciąg, w iozący delegację b. w o jskow ych 
ita lsk ich , p rzyby ł do s to licy  na dwo­
rzec g łów ny, k tó ry  bogato udekoro­
wano flagam i o barwach polskich i 
ita lsk ich .

Na peronie u s ta w iły  się delegacje 
organizacyj Zw. leg jon is tów , Federa- 
c,vj Obrońców Ojczyzny i  zw iązków  
sfederowanych ze sztandaram i. O gó l­
ną uwagę zw racał poczt sztandarowy 
Zw. leg jon is tów  w  h istorycznych m un 
durach strze leckich i  u łanów Be liny.

Na dworzec p rzyb y li m. in . prezes 
zarządu g łów n. Zw iązku  Leg jon istów  
pos. W. Stawek, prezes Federacji 0 - 
brońców O jczyzny gen. Górecki, człon­
kow ie zarządu oddziału w arszawskie­
go Zw. Leg jon istów  z prezesem dyr. 
Dziadoszem na czele, posłow ie i sena­
torow ie, radca ambasady w ło sk ie j p. 
P e tiucc i, w icew oj. O lp ińsk i, kom en­
dant m iasta p łk . Srzem ieński, gen. 
Bałachowicz,  prezes Rcściszewski  i in.

Albert Lebrun prezydentem Francji.
Painleve wycofał swą kandydaturę.

WERSAL.  W czoraj w  nader po­
ważnym  nastro ju , wobec o tw arte j 
trum ny trag iczn ie  zgasłego 13-go pre­
zydenta re p u b lik i francusK ie j, zebra li 
się posłow ie i senatorowie F ranc ji, by 
w ybrać 14-go prezydenta. J u ż  od rana 
po b lisk i ho te l pełny b y ł p rzyby łych  
z Paryża deputowanych i  senatorów. 
O godz. 14 te j senatorow ie i posłow ie 
u tw o rz y li Zgromadzenie Narodowe 
w  h is toryczne j sali Burbonów, obec­
nie sali senatorskiej w  zam ku w ersal­
sk im . Jak w iadom o, z dotychczaso­
w ych  prezydentów re p u b lik i francu ­
sk ie j, ty lk o  5-ciu dotrw a ło  przez 7 la t 
na swem stanow isku, pozostali prezy­
denci bądź zm arli przedwcześnie, bądź 
u s tą p ili z powodów po litycznych.

P A R Y Ż A lb e rt Lebrun został w  
pierwszem ko le  g łosowania w ybrany 
prezydentem F ranc ji znaczną w iększo­
ścią głosów.

W obec w ycofania kandyda tu ry  
przez Pain levego,jako kon trkandydac i 
s taw a li Jedynie: kandydat socjal i stów

Faure i kandydat kom un is tów  Cachin- 
Na kandydata socja listycznego padło 
stosunkowo mało g łosów , wobec tego, 
że była to ty lk o  kandydatura dem on­
stracyjna. Część posłów kom un is tycz­
nych przyby ła  dem onstracyjn ie na 
Zgromadzenie Narodowe w b ia łych  
bluzach robotniczych, Obecne w ybory 
m ia ły  przebieg w y ją tko w o  spokojny i 
poważny.

PAR YŻ. O godz. 16.40 ogłoszono 
w y n ik  głosowania. G łosowało 826 de­
putow anych i senatorów. Prezydent 
senatu, A lb e rt Lebrun  został obrany 
prezydentem re p u b lik i francusk ie j 
w pierwszem g łosow an iu 633 głosam i, 
czy li uzyskał daleko w ięcej, n iż abso­
lu tn a  większość. Faure zdobył 114 
głosów, Cachin 8, Painleve 12.

Podczas sesji Zgromadzenia Naro­
dowego wojsko i  po lic ja  obsadziły 
w szystk ie  wejścia do pałacu w ersa l­
skiego. Kontro la  dokum entów  u osób, 
dopuszczanych do wnętrza, by ła  bar­
dzo surowa.

I IOkręt „Chaco** w Gdyni.
Do Polski przybyli dawni handlarze żywym towarem.

,D  _____  .  -- GDYNIA.  W czoraj o godz. 9.40  —
ęku ty lk o  jednej po lityczne | osobis- p rzyb ił do wybrzeża p ilo towego pod ściu w artę z karab inam i, pocze k tó ry  k iedyś w yem ig row a ł do W łoch,
ości by ła  skupiona władza ' nad do- b a n d e rą  argentyńsk ie j m aryna rk i w o- s tąp iły  przepisowe w iz y ty  pom iędzy p  Coselschii w ie lk i p rzy jac ie l Polski,
irze w yszkolonem i i zcentra lizowane- jenne j sta tek „Chaco” , k tó ry  ma na dowództwem  s ta tku  a dowoaz em 0^ znacZ0ny został swego czasu orde-

J • » - • ■ ■ • , . ----------------- — ^ -  +—  «nu v i« i m » ™ n « k i wm ennei. b ta tek  Polonia R estitu ta ” , sprawam i

dowództwo s ta tku  ustaw iło  przy w e j­
ściu w artę z karab inam i, poczem na-

W  c h w ili,  gdy pociąg, w iozący człon­
ków delegacji, w jecha ł na peron, or­
k iestra  21 p.p. odegrała hym n naro­
dow y w łosk i, a kom panja honorowa 
sprezentowała broń.

W ysiada jących z wagonu gości 
w łoskich  z szefem delegacji pos. Co* 
selschim  na czele p o w ita ł serdecznie 
prezes S ławek, poczem jedna z pań 
w ręczyła  m u buk ie t czerwonych i b ia­
łych  róż. Goście w łoscy przeszli na­
stępnie w  tow arzystw ie  prezesa S ław ­
ka, gen. Góreckiego i  dyr. Dziadosza 
przed fron tem  kom pan ji honorowej 
oraz delegacyj, udając się do sali re­
cepcyjnej.

Na entuzjastyczne o k rzyk i na cześć 
W łoch  cz łonkow ie  delegacji odpow ia ­
da li ok rzykam i na cześć Polski.

Po k ró tk ie j rozm ow ie w  salonach 
recepcyjnych dworca cz łonkow ie  dele­
gac ji odjechali samochodami do hote­
lu  Europejskiego.

O godz. 16 goście uda li się do am 
basady ita lsk ie j, gdzie zostali przyjęci 
przez ambasadora hr. V anu te lli-R ey ‘a.

Na Zamku.
Z ambasady b. kom batanci ita lscy  

z ambasadorem V a n u te lli Rey‘em na 
czele uda li się na Zamek.

Pan Prezydent R zp lite j p rzy ją ł de­
legację na specjalnej aud jencji, roz­
m aw ia jąc serdecznie z gośćmi.

Akademja.
O godz. 18 15 w  sali Rady M ie j­

sk ie j odbyła się uroczysta akademja 
ku  czci Garibaldiego, na k tó rą  p rzy­
b y li: P. Prezydent Rzeczypospolitej, 
członkow ie rządu z prem jerem  Prysto- 
rem , korpus dyplom atyczny, generali- 
cja, przedstaw iciele Zw. leg jon is tów , 
Federacji Obrońców Ojczyzny oraz licz ­
na publiczność, k tó ra  szczelnie w ype ł-
n iła  salę.

Akadem ję zagaił prezes b ław ek, 
poczem przem aw ia li gen. Górecki i pre­
zes Coselschi.

R a u t .
W ieczorem  delegacja była podej­

m owana obiadem w ambasadzie i ta l­
sk ie j. Po obiedzie odbył się rau t, w 
k tó rym  wzię ło udzia ł w ie le  osobistoś­
ci ze św ia ta  politycznego.

X
P u łko w n ik  Coselschi jest potom ­

k iem  starego szlachcica polskiego, u- 
czestnika w a lk  o niepodległość Po lsk i,

m i 400 tys iącam i m łodych  ludzi.
W śród w ie lk iego  naprężenia Izby 

Groener odczyta ł rozkaz, zaw ierający 
dok ładny plan napadu na pogranicze 
P o lski. P lan upozorowany by ł rzeko­
mą koniecznością odparcia najazdu 
„p o lsk ich  band” . Odczytane przez 
Groenera w y ją tk i z rozkazu, po tw ie r- 
d z łiy  ponad wszelką m ożliwość, iż

pokładzie 15 "deportowanych w  tern po lskie j m a ryna rk i wojennej. Statek 
łr .   „  rihoKn" ink- sip fikaziiie . budowany10 pochodzących z Polski, k tó rzy  o 
becnie poddani są oględzinom  lekar­
sk im  oraz badaniom  pod względem  
przynależności państwowej, ponieważ 
n ie  pc siadają dokum entów . Są to 
przestępcy, skazani za w ykroczenia 
adm in istracyjne i obyczajowe. Na po­
k ładz ie  pozostało 5 osób, z n ich  czteicu M J  p u i i a u      ’  '

iad granicą polską czynione są p rzy- rech statek w ysadzi w  K łajpedzie, a
m t n i r n , : .  -J  _________ ł  i o H n n c A  rxr  A  n O f l  i i  T a CTA T A f i  9111.111 W V -gotow an ia  do w yw o łan ia  w o jny

Wśród ogłuszających okrzykow  h i­
tle row ców  zakończył Groener swoją 
mewę, poczem przywódca h itle row ców  
Strasser pos taw ił iron iczny  w niosek, 
aby mowę tę rozpowszechnić w ca-

jednego w  A n g lji.  Tego rodzaju w y ­
zbywanie się niepożądanych elemen­
tów  praktykow ane jes t w A rgen tyn ie  
stale. Na s ta tku  „Chaco” , k tó ry  ma 
1260 ton, panuje wzorowy porządek. 
Zaraz po przycum ow aniu  do nadbrzeża

"C haco” , jak  się okazuje, budowany 
b y ł w stoczni gdańskie j. W iadomość 
o p rzyb ic iu  s ta tku  do portu  ściągnęła 
tłu m y  ciekawych, lecz po lic ja  nie do« 
puściła  ich  na nadbrzeże. Pozatem 
p rzyb y li lic zn i korespondenci pism.

W śród t. z w .  „obyw a te li p o lsk ich ” , 
znajduje się na okr. „Chaco” cała ko ­
lekc ja  w yb itn ych  handlarzy żyw ym  
tow arem  z rozb ite j ju ż  dziś sza jk i 
„Z w i M ig d a ł” . Nasza po lic ja  kobieca 
m ia ła  już z n im i do czynienia. Na 
n iek tó rych  z n ich  sądy w yda ły  już  
surowe w y ro k i, przed k tó rym i potra­
f i l i  uciec do A rgen tyny.

rem  ......... —   r
po lsk iem i interesuje się stale, w yraża ­
jąc  podziw  dla naszej O jczyzny. Bo­
hater ten u rodz ił się we F lo re n c ji, a 
po odbyciu  stud jów  żywo interesował 
się spraw am i swego państwa, dążąc 
do odrodzenia narodu. Przy boku Mu- 
ssoliniego stanął zaraz, gdy w ie lk i 
mąż stanu u rządz ił marsz na Rzym, 
u trw a la jąc  podw aliny słonecznej l t i l j i .

X
W  Częstochowie na dworcu ko le ­

jow ym  m ag is tra t tu te jszy i  kom isarza 
rządu p. Mazura, k tó ry  baw ił w W ar­
szawie w sprawach służbowych, za
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D z i ś  j d n i  n a s t ę p n y c h .

U lu b ie n ic a  w s z y s tk ic h  I n n a A ^  A s u n f W  uka że  się  w  s w e j os ta t-
-m iła  ł C l i l C l  \ I S 2 j r l H J f  n ie j k re a c ji,  ze  s w y m
n o w y m  p a r tn e re m  WARNEREM BAXTER w  w ie lk im  te g o ro c z n y m  f i lm ie  Foxa

CTego maleńka
W z ru s z a ją c y  d ra m a t w ie lk ie j  m iło ś c i w y c h o w a n ic y  do sw e go  o p ie ku n a .

NAD PROGRAM N a  z ie m ia c h  k r ó lo w e j  S ab y
________________  M a lo w n ic z e  z d ję c ia  w  o lo ra c h .___________________
C e n y  m ie js c : W s z y s tk ie  k rz e s ła  p a r te ro w e  na 1 szy  seans do ro z p o c z ę c ia  
p rz e d s ta w ie n ia  ty lko  70 g r. Ńa n a s tę p n e  seanse w s z y s tk ie  k rz e s ła  p a r te ro -  
w e  ty lko  1 ł l . ------------- ---------- — O s ta tn i seans o g o d z . 9 i  p ó ł w ie c z o re m .

stępował p. mecenas Bogobowicz. 
Bardzo liczn ie  by ł też zastąpiony Z w. 
Rezerw istów i b. W ojskow ych, zw ra ­
cając ogólną uwagę postawą i karnoś­
cią. Gościom w łosk im  od g ran icy to ­
w arzyszył generał Galica.

Prezydent Rzplitej w pracowni 
rzeźbiarza

oglądał prace przy pomniku 
Słowackiego.

W A R S Z A W A . W na jb liższym  
czasie ma|a się rozpocząć we Lw ow ie  
prace przygotowawcze około wznie­
sienia pom nika Ju ljusza , S łowackiego 
przed gmachem tea tru  m iejskiego. B u­
dowa sama ma trw ać  dwa lata kosz­
tem  165.000 zł.

P ro jek t tego pom nika oglądał wczo­
ra j w  po łudn ie P. Prezydent M ościcki, 
k tó ry  w  otoczeniu swego domu w o j­
skowego i cyw ilnego  p rzyby ł do pra­
cow ni tw ó rcy  pom nika artysty-rzeź- 
biarza prof. W itt ig a  w  W arszawie 
przy u l. W ie jsk ie j 18. W  pracow ni 
zebrane ju ż  było w iększe grono w y ­
b itnych  osobistości z m arsza łkam i 
S w ita lsk im  i Raczkiew iczem , oraz z 
m in is tra m i K iihnem  i ks, Zongołło- 
w iczem  na czełe.

Rozruchy 10 mlljonów bezrobotnych
grożą podstawom Stanów Zjednoczonych

W ASZYNG TO N. Stany Zjedn. sto­
ją  w ob liczu  niebezpieczeństwa po­
ważnych rozruchów lo -m iljo n o w e j ar- 
m ji bezrobotnych, chyba że rząd związ 
ko w y  w yda n iezw łocznie zarządzenie, 
mające na ceiu zwalczanie bezrobo­
cia.

P rzedstaw ic ie l am erykańsk ie j fe ­
deracji pracy Mac Grady przem aw ia ł 
wczoraj w tej spraw ie na posiedzeniu 
ko m is ji senackiej k tó ra  rozpatryw ała  
w niesiony przez Ćostigana p ro jek t u- 
staw y, upoważnia jący do em itow ania  
bonów w wysokości pół m ilja rd a  do­
larów  na um oż liw ien ie  w ładzom  sta ­
now ym  i m ie jsk im  udzie len ia odpo­
w iedn ich  k redy tów  na zwalczanie bez­
robocia.

Mac Grady ośw iadczył, że o ile  
g łód trw ać będzie nadal lub  wzrośnie, 
o tw arta  zostanie droga do rew o luc ji.
Pewne niepokoje w m iastach przem y­

słow ych zbagatelizowano, oświadcza­
jąc  iż  by ły  one organizowane przez 
kom un is tów .

Uczestn icy tych  n iepoko jów  są jed ­
nak dalecy od kom unizm u, a pragną 
jedyn ie  chleba.

Gorgułow —  prowohstarem 
bolszewickim.

PARYŻ. Ze w szystk ich  dotychcza­
sowych pub likacy j prasy i oświadczeń 
osób, znających mordercę prezydenta 
F ranc ji, Rosjanina, G orgułowa, można 
wnosić, że b y ł on zakapturzonym  p ro ­
w okatorem  bo lszew ickim , dzia ła jąc w  
porozum ien iu z M oskwą. U trzym u je  
się uporczywe tw ie rdzen ie , że Gorgu­
łow  o trzym a ł w yraźny rozkaz od czre- 
zw ycza jk i. N iek tó rzy  tw ie rdzą  nawet, 
że B e rlin  m ia ł w  te j spraw ie także 
głos.

Adwokat Gerauld nie chce bronić 
zbrodniarza.

P AR YŻ. A dw oka t H enryk  Gerauld, 
wyznaczony z urzędu na obrońcę G or­
gu łow a, zrzekł się obrony, podając 
jako  powód przyjazne s tosunki, łączące 
go z rodziną zamordowanego prezy­
denta Doumera.

Gorgułow strzeżony przez silną straż.

PARYŻ. Morderca prezydenta Dou- 
mera, G orgu łow , został zam kn ię ty  w 
w ięz ien iu  La Sante w te j samej celi, 
w k tó re j s iedzia ł zabójca przyw ódcy 
socja listycznego Jauresa w 1914 roku. 
Cela ta je s t przeznaczona dla prze­
stępców, k tó rzy  dopuścili się c iężkich  
zbrodni i je s t dniem  i  nocą strzeżoną 
przez uzbro jonych s trażn ików . Gorgu­
łow  zachowuje się w  ten sam sposób 
co podczas śledztwa pierw iastkow ego: 
praw ie cały czas m ów i m o d lity  i rob i 
znak krzyża św., mamrocze niezrozu­
m ia łe słowa i  często powtarza: F ran­
cja nie spe łn iła  swego obow iązku, m u­
siałem  w ykonać zamach, aby sk łon ić  
Europę do wypow iedzenia w o jny  So­
w ie tom . Poza tern G orgułow  powtarza 
wciąż h is to rję  zam ordowania swego 
ojca przez czerwoną gw ard ję .

Z różnych stron
w kilku wierszach.

—  M in. spraw wewn. w porozu­
m ie n iu  z m in is tre m  skarbu odm ów ił 
zatw ierdzenia pre lim inarza budżetowe 
go m. W arszawy na rok  1932 33, 
uchwalonego przez Radę m ie jską  w 
dn iu  15 marca br.

—  W K ow lu  po lic jan t, obchodząc 
to r ko le jow y, na tkną ł się na oprysz- 
ków , k tó rzy odkręcali zw rotn icę. Żbro 
dn ia ize  na w idok  po lic jan ta , oddali 
k ilk a  strzałów  rew olw erow ych, raniąc 
go ciężko i  zb iegli.

—  Po przekopaniu pierwszych ro ­
wów  na grodzisku w  P iekarach pod 
Krakowem  natrafiono na w ykopa liska  
z około 1200 la t przed Chr. Dalsze 
poszukiw an ia trw a ją .

—  N iek tó rzy  przem ysłow cy w  o- 
kręgu łódzk im  p rzys tąp ili do obn iżk i 
p łac, wobec czego w ybuch ł zatarg, 
robo tn icy po rzuc ili pracę w B e łcha to­
wie i m nie jszych m iasteczkach p ro ­
w inc jona lnych . Do s tra jku  przystąp iło  
1.500 robo tn ików .

—  F rakc ja  n iem iecko - narodowa 
zg łosiła  w Reichstagu w niosek, w zy­
w ający rząd Rzeszy do w ystąp ien ia  
na fo rum  m iędzynarodowem  z żąda­
n iem  re w iz ji g ran ic  wschodnich. W n io  
sek domaga się przyłączenia K ła j­
pedy do N iem iec.

—  A rty le r ja  os trze liw u je  ru in y  
zw alonych domów w Lyon ie , gdzie 
przed k i lk u  dn iam i by ła  katastrofa, 
gdyż grożą one same zawaleniem, 
przez co mogą pociągnąć za sobą ży­
cie w ie lu  o fiar. Pod gruzam i znaiduje 
się jeszczcze 30 c ia ł o fia r ka tastro fy.

—  N ie zw yk łe j s iły  huragan szalał 
wczoraj nad m iejscowością Chambery 
we F ranc ji, wyrządzając o lbrzym ie 
szkody. Masy ziem i zasypały 10 bu­
dynków , 3 dom y zostały zniszczone.

— Powstała nowa ukra ińska partja 
po lityczna  p. n. „U k ra iń ska  Selańska 
P a rtja ", do k tó re j należeć będą ty lko  
w łościanie.

KRONIKA
KALENDARZYK

C z w a rte k  12 m a ja . P a n k ra ce g o  M.
W schód słońca: o g. 3.46 Zachód 19.18.

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z ś ro d y  na c z w a rte k : I I I  A le ­

ja , N a ru to w ic z a .
W  n o c y  c z w a r tk u  na p ią te k : S ta ry  Ry« 

n e k , A le ja  W o ln o ś c i.

Nabożeństwo ża ło bn e za 
dusze i  p. prez. Ooumera.
r re z y u ju m  M iędzyszkolnej K om is ji 
Porozum iewawczej prosi dyrekcje  
szkół o w ys łan ie  delegacyj ze sztan­
daram i w krepie w  s-ładz ie : szóstych 
i  s iódm ych klas szkół średnich i od­
pow iednie klasy innych  szkół, na na ­
bożeństwo żałobne za duszę ś. p. pre­
zydenta F ranc ji Doumera, które odbę­
dzie się w  czw artek 12 b. m. na Ja­
snej Górze, o godz. 10 rano.

Komisarz rządu p. Mazur po­
w ró c ił z W arszawy, gdzie za ła tw ił 
szereg spraw, zw iązanych z gospodar­
ką naszego miasta.

Odczyt generała  Dreszera.
Jak już  donosiliśm y, w niedzielę, 

15 b.m. o godz. 14 w  sali „G rand K i­
na ” w yg łos i gen. dyw ., prezes Zarz. 
G łówn. L ig i M orskie j i Ko lon .gen. G. 
O rlicz Dreszer odczyt pt. „Po lacy w  
Stanach Zjednoczonych i Kanadzie” .

Odczyt będzie opow iadaniem  o bez­
pośrednich obserwacjach zeszłorocznej 
podróży generała do A m e ryk i, a k to  
m ia ł sposobność słyszeć gen. Dresze­
ra, ten w ie, z jakąjbezpośredniością o- 
pisu, w yrazistością i barwnością w  
przedstaw ieniu niedawno oglądanych 
zdarzeń i rzeczy się spotka.

Że sposobność taka, ja k  odczyt po 
wyższy, nieprędko się pow tórzy, na le­
ży się liczyć  z tłum nem  przybyciem  
publiczności do „G rand K in a ” . Ó rgani 
zatorzy, t j .  częstochowski Oddział L i ­
g i M orskiej i Ko lon ja lne j, szczególnie 
rad będzie, jeś li zwłaszcza młodsze 
pokolenie, którego zadaniem będzie 
ju ż  n ied ługo realizować najważniejsze 
postu la ty  naszego życia państwowego 
i ekonomicznego, ja kn a jlic zn ie j się s ta ­
w i na odczyt.

B ile ty  nabywać można wcześniej 
w  sekretarjacie L ig i M orskie j i  K o lo ­
n ja lne j (kancel. rja  Szkoły Rzem ieśini

R in o - le 8 tr„^ U Z A ”  <lłsja43
D z iś  i d n i n a s tę p n ych . 

M o n u m e n ta ln y  f i lm  p o ls k i w s p a n ia ła  
w iz ja  w o js k  p o w s ta ń c z y c h

H U R A G A N
(Rok 1863)

W  ro la c h  g łó w n y c h : R enata  R enee, 
Zbyszko Sawan. A l. Z e lw erow icz

i in n i-

DŹW IĘKO W Y
K IN O -TE A TR  »f!0w05Ci

D z iś  i d n i n a s tę p n y c h .
D w a  f i lm y  w  je d n y m  p ro g ra m ie

RAJ UKRADZIONY
W  ro la c h  g łó w n y c h : Nancy Carrol i 
____________ P. Holm es.____________

O ra z  d ru g i p ra g ra m . ,

Z D N I A  NA D Z I E Ń
W  ro la c h  g łó w n y c h : A. B rodzisz, M. 
G orczyńska, I. G aw ęcka, J. Kobusz

i in n i.
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Panna do towarzystwa.
PO W IEŚĆ.

—  Odnalazłszy ów testam ent, mo­
g lib yśm y  go zniszczyć.

—  Masz słuszność, mamo —  przy­
tw ie rd z ił syn z radością. —  Stań przy 
d rzw iach na straży.

Pani de Garennes zadość uczyn iła  
żądaniu F ilipa .

—  Czyń bez obawy poszukiw ania 
—  rzekła  —  n ik t  cię nie zajdzie znie 
naćka.

M łody cz łow iek zrob ił śpiesznie 
przegląd m eb li, znajdujących się w 
pokoju.

W szystkie  k lucze tk w iły  w  zam­
kach. P rzepatrzy ł na jp ie rw  szuflady 
w  b iu rku , ale n ic  w n ich  nie znalazł. 
Następnie un iósł w ieko  hebanowego 
p u lp itu  i  omało nie k rzykn ą ł z ra ­
dości.

—  N ie potrzebow aliśm y szukać 
d ługo —  zawołał —  oto testam ent. 
Zobaczymy, czy w u j chcia ł nas w y ­
dziedziczyć.

To rzekłszy, zabierał się odpieczę- 
tować w iadom ą czy te ln iko w i kopertę.

—  Nie rób tego! —  przestrzegła 
baronowa, pow strzym ując rękę syna 
d u p lik a t testam entu złożony być może 
u notarjusza, lub  też R au low i, m im o 
ob łudnych jego zapewnień, znana

treść dokum entu , którego naruszenie 
s tanow iłoby obciążającą nas w inę. 
Czekaj, póki re jen t nie będzie zaw ia­
dom iony urzędowo o śm ierc i hrabiego, 
wówczas, je ś li nie zrobi w zm ia n k i o 
ostatn ie j w o li, spisanej przez niebosz­
czyka, zaspokoisz bezkarnie ciekawość 
tw o ją .

—  Słuszna uwaga, mamo, ty m ­
czasem zachowam to u siebie —  m ó­
w ił F ilip , w suw ając kopertę do k ie ­
szeni.

Doszedł ich  uszu odgłos zb liża ją­
cych się k roków  pani de Garennes 
zajęła śpiesznie opuszczone przy łóżku 
zmarłego m iejsce, a F il ip  stanął obok 
n ie j, przybrawszy sm ętny w yraz tw a ­
rzy. Na progu ukazał się Raul.

—  Z a ła tw iłem  w szystk ie  żądane w 
tak ich  razach form alności —  rz e k ł.—  
Spisany ak t zejścia, ju tro  będę m ia ł 
upoważnienie przew iezienia zw łok  do 
Compiegne, o czwarte j po po łudn iu  
fu rgon  pogrzebowy zajedzie dla za­
brania zw łok , k tó rym  towarzyszyć 
pragnę.

— W yjechaw szy ta k  późno, nie 
staniecie tego samego dnia w  Com­
piegne— zauważył F ilip .

—  Zatrzym am y się na noc w Pon- 
ta rm e...dz iś przyjdzie  lekarz s tw ie rdz ić  
zgon biednego naszego w uja , ju tro  
rano z zakładu pogrzebowego przyślą 
ża łobn ików  z trum ną, do k tó re j p rzy­
tw ierdzona będzie blacha z datą u ro ­
dzenia i śm ierc i hrabiego de Vadans. 
Muszę jeszcze dojechać do Compiegne

dla zarządzenia potrzebnych p rzygoto­
wań i zam ówienia nabożeństwa.

—  U trudzisz się zbytecznie, ko ­
chany Raulu.

—  Odpocznę później... Tu ta j ty  i 
c iocia  zastąpicie m nie  łaskaw ie.

—  Możesz być pew nym , m ój s io ­
strzeńcze, że nie porzucim y na chw ilę  
zw łok  mego drogiego brata. Przed cd 
jazdem  jednak wypada ci być u no­
tarjusza nieboszczyka.

—  Pam ięta łem  o tern.?
—  Ach! —  zawołał F il ip  z niepo­

ko jem — byłeś u niego?
—  T ak jest.

X V I.

—  Co c i powiedział? —  dow iady­
w a ł się syn baronowej głosem drżą­
cym , nie mogąc zapanować nad s il- 
nem wzruszeniem  —  czy ma u siebie 
złożony testament?

—  On przekonany rów nież, że w u j 
n ie  zostaw ił ostatn ie j w o li na piśm ie, 
gotów  ty lk o  przedstaw ić nam rachu ­
nek walorów , znajdujących się ta k  u 
niego, ja k  i w  banku a stanow iących 
gotow iznę spadku, radz ił zostaw ić 
in teres sukcesyj w łaściw em u biegow i 
rzeczy.

— Śniadanie na stole —  rzekł, 
wchodząc do pokoju Honorjusz — są­
dziłem , że pani baronowa i panowie 
potrzebują czemś się pokrzepić.

—  Masz słuszność, m ój przy jac ie lu , 
posiłek niezbędny przy czekających 
nas trudach. Przejdźm y, ciociu, do

sali jada lne j, Honorjusz zastąpi nas 
tu ta j.

Jedząc pośpiesznie, zredagowano 
zaw iadom ienie o śm ierci i ułożono 
lis tę  osób, k tóre  wypadało zaprosić 
na pogrzeb hrabiego de Vadans.

Przy stole s iedzie li bardzo kró tko .
Przed opuszczeniem pałacu Raul 

w yda ł rozkazy Honorjuszow i co do 
drukow ania  i  rozesłania b ile tów  za­
praszających.

Baronowa z synem p o w ró c ili do 
pokoju zmarłego. Jak ty lk o  pozostali 
sam i, F il ip  odezwał się do m a tk i.

—  Słyszałaś, mamo, niem a innego 
testam entu prócz tego, k tó ry  m am  w 
kieszeni...

—  T ak —  odrzekła pani de Ga­
rennes — i  możesz teraz bez obawy 
zobaczyć, jaką  część mój brat nam w 
n im  przeznaczył,

F il ip  w y ją ł z kieszeni kopertę, 
k tó re j część górną przeciął scyzory­
kiem .

A rkusz papieru stem plowego, w ło­
żony tam  przez hrabiego, pierwszy 
w padł mu w  oczy.

—  Co to jest? —  rzek ł zadziw iony.
I półgłosem  odczyta ł znane ju ż

czy te ln iko w i pokw itow an ie  Vendame 
z odbioru dziecka, w ystaw ione na 
im ię  Honoraty Lefebre.

Usłyszawszy nazw isko M iko ła ja  
Vendame, pani de Garennes zawołała:

—  Vendame! ależ to nazw isko 
tw ego służącego.

(D. c. n.)



Nr. ] 07. „ S Ł O W O  C Z Ę b T O C H O W S K I E * 3.

Dźwiękowe „GRAND -K IN O " 0
Od środy 11 maja i dni następnych. Potężny dramat egzotyczny osnuty na * 

znanej powieści „ C 6 rk a  S m o k a "  p. t..

.Klątwa rodu Mandarynów*' w r”‘“kr u a u  n a n a a r y n o w  głównych-.
A n n a  M ay W o n g  — S e s s u e  H a y a k a w a  i W a rn e r  O lan d .

Nad_program: Tyg. Paramountu B o m b a rd o w a n ie  I ł a n g h a ju  (oryg. zdjęcia)

Echa akademii w Z. Z. Z.

czo Przemysłowej), Al. W olności 17, 
w godz. 17.30 do 19.30, tel. 6 65. 
Ceny biletów zł. 1 i 2, dla młodzieży 
50 gr.

Lustracja m inisterialna J a k
już  poprzednio oonosilismy z jeżożado  
naszego m ias ta  kom isja  m in is ter ia lna , 
ce lem  dokonania lustracji  częs tochow ­
skiego  k o m ite tu  do spraw  bezrobocia. 
M inister H ubicki w ostatn iej chwili 
doniósł, że nie przybędzie, zastąpi go 
na to m ias t  p. Ju rk iew icz ,  b. m inister . 
Dalej przybędą pp.: b. m in is te r  i p re ­
zes W arszawskiej Izby Przem ysłow o- 
H andlow ej, oraz członek naczelnego 
k o m ite tu  do sp raw  bezrobocia, p. Cze­
s ław  Klam er, wojewoda kielecki Pa- 
ciorkowski, w-wojewoda B ratkow ski 
i inni. Należy podkreślić, że Często­
chow a z k om ite tem  do sp raw  bezro- 
Docia przoduje w w ojewództwie, a 
w ojewództwo kieleckie bezprzecznie 
w akcji tej stoi na p ierw szem  m iejscu 
w całem Państw ie .  N iew ątpliw ie więc 
lu s trac ja  w ypadn ie  pod każdym  wzglę 
d em  zadawalająco.

Zakończenie kursu Sióstr P o ­
gotow ia Sanitarnego P C. K. 
P o  4 ro m iesięcznych ku rsach  wraz 
z p rak ty k ą  szpitalną; w dniach  25, 26, 
27 i 28 k w ie tn ia  odbyły się egzam ina 
62 k an d y d a tek  na siostry  San ita rnego  
Pogotow ia  Polsk iego  Czerwonego Krzy­
ża, w obecności przedstawicielk i za­
rządu  okręgu , p. Jad w ig i  Sufczyńskiej 
z W arszaw y, przedstaw icielk i zarządu 
okręgu , p. Wolskiej z Kielc, p rzed s ta ­
wiciela w ładz adm in is tracy jnych ,  p. dr. 
Jab ło ń sk ieg o  oraz członków zarządu 
Oddziału.

Z 62 k an d y d a tek  zdało egzam in 
z  w y n ik iem  bardzo dobrym  9, do­
brym  29, dosta tecznym  10, reszta  nie 
w ykaza ła  dos ta tecznych  postępów.

N astępujące  abso lw entk i ukończyły 
kurs: A dela B ednarczyków na, A nna 
B eserglikow a, C eles tyna  B endkow ska, 
H elena Biaszczykówna, Zofia Czarno- 
łęska, H u b e r ta  - S abby  Czak!, R egina 
F ik ierów na, Marja Głąbówna, E a g e n ja  
Grochulska, A nna  H abrow ska, Helena 
Ibków na, Zofja Janecka ,  E u g en ja  Jar-  
m u lan k a ,  A nna  Jem ie l i tó w n a ,  E u g e ­
nja Kałużna, Helena K ucharska, J a ­
d w ig a  K am osińska, Irena Łosikówna, 
Zenobja M adejska, S tan is ław a  Macia- 
łow iczów na, E m ilja  Majerówna, Józefa 
M ajerówna, Leokadja  M ąjznerówna, 
Cecylja  M arkówna, Barbara Małczyń- 
ska, J ad w ig a  M azikówna, Helena Ma­
tuszew ska ,  J ad w ig a  M oszyńska, W a­
c ław a  Orłowska, Halina Orłówna, Ame- 
lja Rygalików na, W ładysław a Rysz- 
czyk, Zenobja Rudr icka, W eronika Ru­
sek, S tefan ia  R u tkow ska ,  Barbara  
S zym ańska ,  H elena S trus ióska ,  L u cy ­
n a  S iew ierska ,  J an in a  S lesorajtysów na, 
Marja Sw idzińska, Cecylia Tokarska, 
J a d w ig a  T a jchm anów na, E u g en ja  Wo- 
chow ska , Zofja W olników na, Zofja We- 
k ierów na, S tan is ław a  W idom ska,  Ire­
na  Żochow ska i Marja Żylanka.

Przez 4 m iesięczny  okres czasu pp. 
lekarze  w zrozum ieniu  idei P. C. K., 
poświęcili  bez interesow nie czas swój 
i wiedzę, dali możność Oddziałowi czę­
s tochow sk iego  P. C. K. wyszkolić  48 
s ió s tr  Pogot Sanit.  W obec tego zarząd 
O ddziału Polskiego Czerwonego Krzyża 
n a  tem  m iejscu, czując się w obo­
w iązku , sk ład a  najserdecznie jsze p o ­
dz iękow an ie  nas tępu jącym  pp. lek a ­
rzom  prelegentom : dr. W ładysław ow i 
Kahlowi, dr. A n to n iem u  S ło w iń sk ie ­
m u, dr. Alfedowi F ranke ,  dr. W łodzi­
m ierzowi Jaroniow i, dr. Józefowi Se- 
com skiem u, dr. Tadeuszow i W iszn iew ­
sk iem u, dr. A damowi Borkow skiem u, 
m agr. H G rochulsk iem u,inż . Z y g m u n ­
tow i B rykalsk iem u  i dyr. W ładysła­
wowi M atuszkiew iczowi,

Świadectwa pochodzenia to 
waru przy wywozie do  Rumu­
nii •Izba P rzem ysłow o H andlow a w So 
snow cu podaje do wiadom ości za in te­
resow anych , że w edle informacji Izby 
Handlow ej Polsko-Rum uńskiej w W ar 
szawie, M inisterstw o Przem ysłu  i H an ­
d lu  w R um unji  wydało zarządzenie, 
r* m yśl k tórego z dniem  5 m aja  b r. 
w szystk ie  a r tyku ły  wwożone do R u ­
m unji,  pow inny być opatrzone w świa 
d ec tw a  pochodzenia, w ystaw ione  przez 
w łaściw e Izby P rzem ysłow o H andlow e 
lub Izby Rolnicze krajów ekspor tu ją­
cych.

W y m ien io n e  św iad ectw a  pochodze­
n ia , nie w ym agają  konsularnej wizy.

J a k  już donosiliśmy, odbyła się w 
dniu  1 maja akadem ja  Miejscowej Ra­
dy Związków Zawodowych. M. in. za­
brał g łos  i p. prof. Jęd ru s ik ,  którego 
refera t  podajem y w streszczeniu  po­
niżej.

P rofesor Jęd ru s ik  stw ierdza, że 
święto i-g o  m aja  je s t  świętem  niety l- 
ko robotników, lecz w szystkich p racu­
jących . Jeżeli is tnieje nieporozumienie, 
w iną tego  są dziwne s tosunk i m iędzy­
ludzkie, pozw alające obok posiadają­
cych cierpieć biedocie, obok w yzysk i­
w anych  is tn ieć  wyzyskiw aczom . Nic 
też dziwnego, że posiadacze i w yzy­
skiwacze czynią wszystko, aby niepo- 
zwolić na zm ianę istn ie jących s to s u n ­
ków, k tóra  to zm iana j e s t  uzależniona 
od walki o nowy ustrój społeczny. J e ­
śli bowiem dzisiejszy kryzys m a  się, 
do poprawie s tosunków , jak ie  ko n se­
kw encja tych  stosunków  przewiduje 
znów zjawić: n iew arto  bić się o to.

Pozbyć się k ryzysu  współczesnego, 
j a k  i w cześniejszych, m ożna ty lko  j e ­
dnym  sposobem; przez osuszenie źró­
dła kryzysów, jak im  je s t  n iespraw ie­
dliwy podział dóbr, dbałość o zysk, 
w ogóle— istn ien ie  kapita lizm u, jako 
pew nej k lasy  czy sys tem u  społeczne­
go-

W  dniach  katastrofy , P aństw o 
najchętnie j do ofiar pociąga tych, k t ó ­
rym  najła tw iej coś zabrać lub którzy 
są od Niego w ten  czy inny sposób 
uzależnieni. Kapitał jed n ak  jest bez­
państw ow y  i w żadnym  razie niechce 
złożyć ofiar na potrzeby Państw a i 
n aw et w najgorszych chwilach k ryzy ­
su gospodarczego m yśli ty lko o tem, 
by nic nie uronić ze sw ych zysków. 
Musi je  m ieć— chociażby kosztem  ży­
cia innych.

Is tn ie ją  w ięc w Polsce i na św ię ­
cie 2 obozy: Jed en  kapita lis tów  i ich 
w yjaśn iaczy  oraz obrońców, d ru g i— o- 
bóz pracy. Trzeba zrozumieć, że k a ­
p itał jes t  nagromadzoną, dzięki p raco ­
w nikom , pracą, k tó rą  sobie właściciele

O uregulow anie s p r a w  
miast „ulenowskłch” . Komisarz 
rządu , p. Mazur odbył w  W arszaw ie 
k ilkugodzinną  konferencję  z eksoer- 
tem , pow ołanym  przez m iędzym ici-  
s te r ja lną  kom isję  do spraw  ulenow 
skich , poczem odbyła  się w D yrekcji 
Robót Pub licznych  również w W a rsza ­
wie, konferencja z udziałem  p rzedsta­
wicieli w szys tk ich  m iast ,  w których  
f irm a „U len” w y k o n y w a ła  inw estycje .  
Z ram ien ia  naszego m ias ta  z p. kom. 
M azurem  byli pp.: inż, Knauer i inż. 
Gniewiński. Ustalono tok pracy, k tó ra  
m a  być w ykonana  przed przybyciem  
do Częstochowy kom isji  rzeczozoaw 
ców z W arszawy. J a k  nas  zapew nia  
p. kom isarz  Mazur, przebieg  koferen- 
cji warszaw skiej był tak i,  że wszyscy 
nabrali  przekonania, iż sposób ujęcia 
tej spraw y jest nadzwyczaj rzeczowy, 
ja sn y  i prosty, dzięki czemu należy 
się spodziew ać pom yślnego z likw ido­
w an ia  pozostałości z f irm ą „U len” .

Komunikacja „Citroena". Ko­
m isarz  rządu p. Mazur zała tw ił osta­
tecznie  w W arszaw ie spraw ę um ow y 
z f irm ą „C itroen” na prowadzenie ko­
m unikacji  autobusow ej w naszem  
mieście. U m ow a ta, po zastosow aniu  
przez władze nadzorcze szeregu po­
praw ek, została przez f rm ę  „Citroen** 
p rzy ję ta  i podpisana, W ed łu g  um owy, 
au tobusy  „C itroena” pow inny się u-  
kazać w Częstochowie w kom unikacji  
już z dn iem  30 bm., jednakże  z po­
w odu pewnej zwłoki i popraw ek  w 
um owie, może n as tąp ić  zw łoka około 
jednego tygodnia. Po o trzym aniu  tej 
w iadom ości od p. kom isarza  rządu, 
zwróciliśmy się n a ty ch m ias t  do firmy 
„C itroen”, skąd  o trzym aliśm y w iado­
m ość, że au tobusy  dla Częstochowy 
w y konyw ane  są  pośpiesznie w za k ła ­
dach tejże f irm y w W arszawie. J a k  
nas zapewniają, rozpoczęcie k o m u n i­
kac ji  przez „C itroen” nastąp i wyłącz-

różnych środków p rodukcy jnych  przy­
właszczyli.

N ajw iększą zasadą na której o p ie ­
ra się is tn ienie człowieka na  ziemi 
iest m ożność i powszechność pracy. 
Kto jej nie w ykonyw uje , (ale nie bez­
robotny), lecz żyje z nagrom adzonej a 
w yzyskanej pracy d rug iego— je s t  pa- 
sorzytem i n iem a prawa i racji i s tn ie ­
nia. Niepomoże tu  rzucanie ochłapów 
„miłosierdzia** pod postacią różnych 
pomocy dla bezrobotnych: Każdy m a 
prawo do pracy. S tąd  wniosek: w al­
k a  o przyszły ustrój społeczny wiąże 
się ściśle z pow szechnością pracy,

O m aw iając rolę m aszyny , która w 
życiu przyszłości zajm ie dom inu jące  
s tanow isko— przeciwstania  p. Jęd ru s ik  
ła tw y m  i n iem ąd ry m  hasłom  niszcze­
nia ich — inne cele i zadania m aszyn, 
twierdząc, że nie m aszyna  je s t  w inna 
dzisiejszej katastrof ie  gospodarczej, 
lecz ustrój społeczny, że nie ona w y ­
rzuca Judzi na bruk, czyniąc ich bez­
robotnym i, lecz zachłanność k ap ita l i ­
s ty , że jeśli m aszyna  m a  spełnić  is to­
tn ą  swą rolę: przyjaciela pracow nika, 
t rzeba ją  w yrw ać, oswobodzić z rąk  
kapitalis ty .

Przeszedłszy pokrótce jak ie  zada­
n ia  może m ieć  przyszły ustrój, w ska­
zuje p. Jęd ru s ik  na to, że sąsiedzi na­
si, Rosja i Niemcy, potrafili jednak 
niek tóre  w skazan ia  powszechności 
p racy  u rzeczyw istn ić  i w zyw a obec­
nych, aby, nie w zoru jąc  się na są s ia ­
dach i nie naśladując  ich, przyłożyli 
się w łasną  pracą do s tworzenia p o l ­
skiego życia i polskiej rzeczy wistości, 
na  której się m a opierać przyszły pol­
sk i  nowy ustrój społeczny. D latego 
też od p racow nika  tylko zależy, aby 
odw ażnie s ięgnął po now e życie i 
wziął za nie oraz za przyszłość P a ń ­
s tw a  Polskiego odpowiedzialność.

N owa Polska może być ty lko  P o l ­
ską  pracy — nigdy przyw ile ju , a za- 
taką  Polskę p rzedew szystk iem  ro b o t­
n ik  wziąć odpowiedzialność powinien

nie now em i wozami, s ta re  zaś m ag i­
s track ie  zostaną wycofane.

Wycieczka Ż T. K do  Ojco­
wa. Oczekiwana od dłuższego czasu 
przez zw olenników kra joznaw stw a i 
tu rys tyk i ,  wycieczka dw udniow a do 
Ojcowa i okolic, odbędzie s ę w n a d ­
chodzącą n iedzie lę i poniedziałek, t . j .  
15 i 16 b. m, Koszt wycieczki dla 
członków wynosi zł. 12*50, dla nie- 
członków zł. 14. Zapisy przyjm uje p. 
I. Rząsiński (2-ga Aleja). W yjazd w 
niedzielę zraoa o godz. 5 ei z lokalu 
T-wa (Aleja Kościuszki 16).

Zabawa Związku Rezerwi­
stów i b. Wojskowych. W czw ar­
tek , 26 b. m., w parku  m iejsk im  od­
będzie się w ielka  zabaw a, połączona 
z łoterją faa tow ą. Z dniem  dzisiejszym  
przystąpią  członkowie z odpow iednim i 
lis tam i Zw. Rezerw, do zb ierania f a n ­
tów. N iew ątp liw ie  społeczeństwo po­
prze im prezę naszych dzielnych b. wo­
jow ników  i nie odmówi ira sw ego po­
parcia.

Konie jedzą własny nawóz.
W ub. tygodniu  opiekun okręgo 

wy T w a Opieki nad zw ierzę tam i p. 
B łasik  oglądał żywy inw entarz ,  a prze 
w ażn’e pracujące konie w m ajątkach: 
Kościelec, Madalin, Borowno, Grabo­
wa. Bogusławice, Kruszyna, Baby, 
Zdrowa. W itkow ice, Chorzenice, Nie- 
znanice i W yczerpy.

W najgorszym  stan ie  zastał in w en ­
tarz w m a ją tk u  Nieznanice s u k c .  
W iiische ,  j a k  również w dobrym  w 
G rabow ej—p. Księżyka, w Chorzeni- 
cach— p. pułk. N ien iew skiego , w Bo- 
gus iaw icach— ks. Lubom irsk iego , w 
innych zaś m ają tkach  w średn im  s ta ­
nie a w najgorszym  zaś w Madalinie— 
p. Górskiego, gdzie konie is tne szkie­
lety, ledwie chodzące w polu przy 
pracy, a zgłodu jedzą n aw e t  nawóz. 
W  m a ją tk u  Kościelec w o s ta tn im  cza­
sie s tan  koni pogorszył się, tak  że

Ogłoszenie.
Podaje się do wiadomości zainteresowa 
nych, że 14 maja b . r .  upływa ermin 
zapłaty pierwszej raty dopłat wodoc 
kanał za rok 1930/31 (V6 całej naie 
żytościi

Niezapłacenie pierwszej raty w oz 
naczonym terminie spowoduje natych­
miastowe ściągnięcie w drodze egzeku 
cji całej należności wraz z odsetkami.

Tymczasowy Zarząd 
m. Częstochowy 

Wodociągi i Kanalizacja. 
Częstochow a d a ia  10 maja 1932 r.

op iekun s tw ierdz ił naw et u kilku koni 
odpażenie pod uprzężą. W m ają tku  
W yczerpy w dalszym  ciągu s tan  koni 
się pogarsza.

Jak powstrzymać sity ducho­
we i fizyczne? Na to najw ażniej- 
sze py tan ie  otrzym acie odpow iedź i 
w yjaśn ien ie  wraz z próbną dozą FRE- 
GALINU dr. m ed. Schulze, zupełnie i 
bez zobowiązania. Zw racam y uw agę  
na  ogłoszenie umieszczone w n iniej­
szym  num erze, k tó ry  p rosim y prze­
czytać i we w łasnym  in teresie  n ap i­
sać  do dr. m ed. H. Schulze. G. m.b. H. 
B erP n —C harlo ttenburg  2.

Czyje rzeczy? W Komisarjacie 
I szym  p. p. zna jduje  się do odebrania  
po rtm onetka  oraz książka do nabożeń­
stwa. P raw y  właściciel w in ien  zgło­
sić się po odbiór swej własności w 
przeciągu  Daibliższego tygodn ia .

Kieizonkowlec pod kluczem.
Na gorącym  uczynku kradzieży z k ie ­
szeni 60 złotych, na szkodę p. W ła ­
dysław a Nierobisa, zam. we wsi Nie- 
rada, policja ujęła niejakiego Z y g m u n ­
ta  P ryc iaka  (Aniołowska 30). P ryc iak  
siedzi w ulu.

Wolne glosy.
W  dniu  9 b. m. „Nowiny C zęs to ­

ch o w sk ie” zam ieściły  ak t oskarżenia 
przeciw zarządowi Z. A. P. E. W  a k ­
cie pom inięto moje nazwisko. Ośw iad­
czam, że ies tem  wiceprezesem  zarządu 
Z. A. P. E  i jako tak i,  biorę czynny 
udział we w szystk ich  poczynaniach 
zarządu. Również in k ry m in o w an y  w 
akcie oskarżenia Ps t  został napisany  
za m oją ca łkow itą  aprobatą. W obec 
tego nie wątpię, że p. Ido S iem ia tycki 
włączy m nie  w grono oskarżonych.

W praw dzie inkrym inow any  lis t  w 
części, dotyczącej przedruku, je s t  w y­
n ik iem  nieporozum ienia, lecz zaw arte  
w nim  twierdzen a o e tyce w y d a w n i­
czej p. S iem iatyckiego są najzupełnie j 
zgodne z m em  przekonaniem . 
Częstochowa, 10 maja 1932 r.

Wiceprezes Zarz. Zrzesz.
Abonen. Prądu Elektrycz.

Artur Franke
Ulgi kolejow e d la członków 

Towarzystw Turystycznych. Wo­
bec nadchodzącego sezonu tu ry s ty cz ­
nego, Pol. Związek Tow arzystw  T u­
rystycznych przypom ina, że cz łonko­
wie tych  tow arzystw  (Pol. Tuw. T a t ­
rzańskie, Poi. Tow. Krajoznawcze, Pol. 
Związek Turystyczny i t. d.) korzysta­
ją przy przejazdach do m iejscowości 
o charak terze  tu ry s ty czn y m  z 25 pro­
centowej indyw idualnej zniżki na  pol­
skich  kolejach państw ow ych, za oka­
zaniem  legitym acjj  us ta lonego typu , 
k tó rą  o trzym ać m ożna w zarządzie j e ­
dnego z tow arzystw .

W ykaz stacyj w yjazdow ych, przy 
wyjeździe z k tórych  przysługują te 
zniżki, obejm uje 27 miast, w ykaz  zaś 
m iejscowości turystycz. przeszło 80.

z pom n i C Z Ę S T O C H O W S K I E G O .
Przedstaw ien ie  w Rembiei i cach  

Królewskich.
W 1-szy dzień Zielonych Ś w ią t  od­

będzie się w R em bieiicach  K rólewskich 
w sali D om u Ludow ego p rzedstaw ie­
n ie am atorskie ; odegrany  zostanie 
„W erbe l d o m o w y ”, jed n o ak tó w k a  ze 
śp iew am i i tańcam i przez m ie jscow ą 
in te ligencję  z nauczycie ls tw em  na 
czele. K ierownik szkoły p. Kulesza 
dokłada s tarań , aby przedstaw ienie  u- 
dało się pod każdym  względem . P o ­
czątek  przedstaw ienia o godz. 17-ej. 
Po p rzedstaw ien iu  zabaw a taneczna  
przy dźw iękach  orkiestry  strażackiej. 
C zysty zysk przeznaczony zostanie na 
m iejscow ą straż ogniową.
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Ł ó d ź ,  M a r s z a łk o w s k a  10, 
d n ia  15 m a ja  1931.

O d  15-tu la t  b a r d z o  c i e r ­
p ia ł e m  n a  o s ł a b ie n i e  n e r ­
w ó w  i m i a ł e m  s t r a s z n y  
b ó l  w  p i e r s i a c h .  P o  u ż y ­
ciu p i e r w s z y c h  3 p u d e ł e k  
F r e g a l i n y  c z u ję  s i ę  z u p e ł ­
n ie  s i ln y  n a  n e r w y  i b ó le  
k la tk i  p i e r s io w e j  u s tą p i ły .  
S k ł a d a m  W P a n u  s e r d e c z ­
n e  p o d z i ę k o w a n i e  z a  t a k  
s k u t e c z n y  ś r o d e k ,  j a k im  
j e s t  F r e g a l i n a  i b ę d ę  się 
s t a r a ć ,  a b y  ja k  n a jw ię c e j  
r o z p o w s z e c h n i a ć  F re g a l i -  
n ę  i d o łą c z a m  m o je  z d j ę ­
c ie  n a  p a m i ą tk ę ,  m a ją c  
l a t  48.

M. Żurek

L u b lin ,  ul. L e ś n a !22. d.1.6.31 
Z  p r z y j e m n o ś c i ą  d o n o ­

szę ,  ż e  p o  d ł u ż s z e m  i su -  
m i e n n e m  p r z e p r o w a d z ę  
n iu  t r z j rm i e s i ę c z n e j  r e g u ­
la r n e j  k u ra c j i  z  p r e p a r a ­
t e m  „ F r e g a l in “ w s z e lk i e  
o b ja w y  m e j  c h o ro b y ,  b ó ­
le  w  k r z y ż u  r ę k a c h  i no 
g ach ,  z a tw a r d z e n i e ,  zu -  
p e ł n i e u s t ą p i ł y  i n i e  u m ie m  
z n a le ź ć  s ł ó w  d la  w y r a ż e ­
n ia  m e j  w d z ię c z n o ś c i .  
Z w r ó c i l i ś c i e  m n ie  z d r o ­
w ie  i sp o k ó j ,  a  to  są  s k a r ­
b y  n ie o c e n io n e .

O b y  p r e p a r a t  F r e g a l in  
p o m ó g ł  ty s ią c o m  c h o r y c h  
tak  j a k  m n ie  i o d d a ł  w i e l ­
k ie  p r z y s łu g i  l e c z n ic z e  
d la  d o b r a  c ie r p ią c e j  l u d z ­
kości .  Jan Bencerzewski,  
___________E m e r y t  P .K .P .

S ip io ry ,  p o w .  S z u b in ,  
d n ia  21.4.1931.

P r z e d e w s z y s t k i e m  m o ­
je  n a j s e r d e c z n i e j s z e  d z i ę ­
ki z a  n a d z w y c z a j n e  s k u t ­
k o w a n ie  P a ń s k i c h  t a b l e ­
t e k  F re g a l in y .  O w e  d a ją  
m o je m u ,  z u p e ł n i e  z a p a d ­
ł e m u  o r g a n iz m u ,  s i ły  i 
n o w ą  o tu c h ę  ży c io w ą .

T a k  d łu g o ,  j a k  b ę d z ie  
mi m o ż l iw e m ,  b ę d ę  F r e -  
g a l in ę  m o im  b l i ź n im  n a j ­
g o r ę c e j  p o l e c a ł

Hermann Jan k ę .

PIEKNE i SZUMNE SŁOWA NIICNA f a k t ó w, k tó r e  p r z y t a c z a m y ,  d o ty c z ą c y c h  n a s z e g o  od  la t  z n a n e g o  ś r o d k a  odradzającego
■ K  7  T  V r -  . r T  krew i wzmacniającego nerwy „FREGALIN1* są  w y m o w n i e j s z e  n iż  n a i p i e k n i e i s z e  s ł o w a  T v s ia ? e
o só b ,  k tó r e  ju ż  w y p r ó b o w a ł y  „Fregalin n ie  z a z n a ł y  z a w o d u .  N a d z w y c z a j  s k u t e c z n y m  o k a z a ł  s ię  „Fregalin" p r z y  n e r w o w o ś c i ,  o g ó ln e m  o s ł a b i e n i u  z m ę c z e n i u  z a w r o t a c h  
g ło w y  i c i e r p i e n i a c h  r e u m a ty c z n y c h .  P o r a d ź c i e  s ię  le k a rz a .  B y  m óc  u p o r a ć  s ię  z t r u d n o ś c i a m i ,  z ”j a k ie  mi z w ią z a n a  J e s t  w a l k .  o b y t  t r z e b a  t ó e ć  sU ne  n e r w v * z d ? o w a  
k re w .  Prosimy dokładnie p rzeczy tać  co piszą do nas o działaniu „Fregalinu" osoby, których fo tografje  podajemy, a sami osądzicie czem je s t  F reortli.™  W  n a s z e m  
z n a jd u j ą  s ię  ty s ią c e  p o d o b n y c h  l i s t ó w  d z i ę k c z y n n y c h  z k r a j u  i z a g r a n i c y , n a d e s ł a n y c h  do n a s  ja k o  w y r a z y  w d z ię c z n o ś c i  i z a d o w o l e n i a .  K a ż d y ’ m o ż e  j e  o b e j r z e ć  w  n a  
s z e m  b iu r z e .  W s z y s t k i e  l i s t y  d z ię k c z y n n e  p o ś w ia d c z o n e  są  p r z e z  n o ta r ju s z a .  „Fragalin" m o ż n a  n a b y ć  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  W y t w a r z a m y  p o d  k o n t r o l ą  p o w a g  n a u k o w y c h .

Na ż ą d a n i e  p r z e s y ł a m y  b e z p ł a t n i e  
i b e z  z o b o w i ą z a n i a

r ń l l  PACZKĘ „ F R E G R L i n U “
ł ą c z n i e  z e

Złota Ksiąg a Życia
N a p is z c i e  z a r a z  d o p ó k i  p r ó b y  n ie  
są  j e s z c z e  r o z c h w y t a n e  p o d  adr.:

Dr.med. H.Schultze,
G. m .  b. H . 

B e r l i n - C h a r l o t t e n b u r g  2  4 0 1 3
z a ł ą c z a j ą c  n i n i e j s z y  k u p o n  

(w y s ł a ć  j a k o  d ru k ) .
P r o s z ę  o w y s y łk ę  b e z p ł a t n i e  i 
b e z  z o b o w ią z a n i a  p r ó b k i  „FREGA- 
LINU“ — środka  o d radza jącego  krew 
i nerwy oraz  o Z łotą  Księgę Żyda.

W r o c ł a w  9, 
H e d w ig s t r .  62, 

12.10.1930 r.

S k ł a d a m  s e r d e c z n e  p o ­
d z ię k o w a n i e  za  F r e g a l in .  
B y ła m  z n ie g o  b a r d z o  
z a d o w o lo n a .

J u ż  p o  p i e r w s z e j  p r z e ­
sy łc e  n ie  c z u ł a m . w ię c e j  
b ó lu  w  s ta w a c h .  M imo iż 
c iężk o  p r a c u ję ,  n ie  c z u ję  
n a jm n ie j s z y c h  d o le g l iw o ś  
ci.

Marja Malcharczyk.

Nowy Dwór, k. Modlina, 
we Firm ie A. W inogradów, 

dnia 30.4.31.
S e r d e c z n ie  d z i ę k u ję  W . P a n u  D o k to ­

row i  za  p a m ię ć  i c h ę tn i e  s k o r z y s t a m  
d a l s z e j  p r z y s y t k i .  P o c z u w a m  s i ę  

w p r o s t  do  o b o w ią z k u ,  a b y  t ą  d r o g ą  
w y r a z ić  W P a n u  m o je  s z c z e r e  p o d z i ę ­
k o w a n ie  za  J e g o  t a k  z n a k o m i t y  ś r o ­
d ek ,  u s p a k a j a j ą c y  n e r w y ,  j a k i ih  j e s t  
P a ń s k i  F r e g a l in .  O d  c z a s u  b o w ie m ,  
k i e d y  go  p o cz ą łem  z a ż y w a ć ,  cz u ję  
s to p n io w ą  p o p r a w ę  z d r o w ia  i s a m o ­
p o c z u c ia ,  a n a d e w s z y s tk o  u s t ę p u j ą  
t r a p i ą c e  p a r c i e  i ś c i s k a n i e  ż o ł ą d k o w e  
na t l e  n e r w o w e m .  Za u ś m i e r z e n i e  i 
n ie m a l  u s u n ię c i e  t y c h  p r z y k r y c h  bóli  
j e s t e m  W P a n u  D o k to r o w i  s p e c j a l n i e  
w d z ię c z n y  i z o b o w i ą z a n y .

Z n a k o m i t y  P a ń s k i  p r e p a r a t ,  p r z y  - 
n o s z ą c y  c i e r p ie n i o m  n e r w o w y m  p r a w ­
d z iw ą  u lg ę ,  b ę d ę  c h ę tn i e  p o l e c a ł .

Al. P iotrow ski.

N a z w is k o

Z a w ó d

M ie j s c o w o ś ć

U lica

4013

Z K R A J U .
R ozbudow a  Olejarni Gdyńskiej .

Prace przy rozbudowie Olejarni 
Gdyńskiej posuw ają s ię  w  bardzo 
szyb k iem  tempie. Poza p rzebudow a­
n iem  dotychczasow ej haii m aszyn 0' 
bejtnują one ca ły  szereg n ow ych  
insta lacyj. Sprowadzono kilka m aszyn ,  
lecz n ieste ty  z zagranicy, a „speców"  
oo m ontażu  podobno nie  znaleziono  
w  Polsce, w ięc  sprowadzono z C zecho­
słow acji.

Nowy bezp o ś red n i  t r anspor t  
cytryn.

Onegdaj przybył do portu g d y ń ­
sk iego  sta tek  „Galia", należący do 
Sven8ka Orient L ;ne, który p rzyw ió ił  
wprost z W łoch dalszy transport c y ­
tryn w ilości 2300 skrzyń.

Utrata koncesy j  tytoniowych.
Wczoraj odbył s ię  w  W arszawie  

nadzw yczajny zjazd przedstawicieli  
spółdzieln i inw alidzkich , który obra­
dow ał nad sprawą cofnięcia 400 k o n ­
cesyj ty ton iow ych  inw alidom . Podczas  
obrad w skazano, że osoby korzystają­
ce z tych  koncesyj, są w* m y ś l  usta ­
w y  z dnia 17 marca 1932 r., jedynie  
uprawnionem i do korzystania z przy­
w ilejów  koncesyjnych . C ofnięcie  k o n ­
cesyj spow oduje  utratę źródła zarob­
kow ania  3.000 in w alid ów  i członków  
joh rodzin. Zjazd w yłon ił  specjalny  
k o m ite t  obrony interesów inwalidzkich  
który uda s ię  w tych  dniach do Mi­
n isterstw a  Sxarbu i zab iegać będzie o 
utrzym anie k on cesyj .

„Kościuszko*4 przybył do Gdyni,
Dnia 6 maja przybył do G iy n i  z 

A m eryki statek  transatlantycki „Ko­
śc iu szk o”. Przybyło na nim *520 pasa­
żerów, w  tem  trzy w ycieczk i Polaków  
Przybył również p. Morawski, redak­
tor dziennika „Poland” oraz p. R ó ży c­
ki, n iegd yś  m ieszk an iec  Torunia, k t ó ­
ry od 28 lat nie był w P o lsce .

Zwycięs two k o b ie t /  
w konkurs ie  budowlanym.

Magistrat m. Łodzi rozpisał kon­
kurs na plan zabudowania dzielnicy  
przydworcowej. Z pośród nadesłanych  
33 orac, komisja sędz iow ska  wyróżni-  
1 1 4 —  Nr. 22, 7, 34 i 6. P ierwszej z 
prac przyznano nagrodę 3 tys iące  zł., 
drugiej 2 tysiące , trzeciej 1500 zł. i 
czwartej 1000 zł.

Po otw arciu  kopert z za p ie c z ę t iw a

nem i nazw iskam i, okazało s ię ,  iż a u ­
torką pracy, wyróżnionej l - sz ą  nagro­
dą, je s t  inż. Maryla B u czk iew iczó w n a  
(urzędniczka biura regu lacyjnego  w  
W arszawie.)

Skandal  w cerkwi p raw os ław ej  
na Wołyniu.

W e w si Łubćza (pow. łucki) w no­
cy 1 maja podczas nabożeństw a na 
św ię to  Zm artw ychw stania , g d y  d u ­
chow ny zaintonow ał pieśń „Christos  
W osk res” —  odpowiedziano m u nagle  
chóralnym śp iew em  „W stawaj rabo- 
czyj naród...” Jednocześn ie  rozwinięto  
czerwone sztandary. To m iejscow i  
„bezbożnicy" przygotowali tę e fe k to w ­
ną scenkę . Pop natychm iast  przerwał 
nabożeństw o i opuścił  cerkiew z ca­
ły m  ludem . Garść bolszew ików  de- 
m o n str iw a ła  dalej w św iątyni.

Pojedynek  2 panien o młodzieńca

W maj. Zięhina (pow. w ieluński)  
18-letnia Henryka A lbertówna i 19-le- 
tnia Julja Rondratowiczówna s toczy ły  
m iędzy  sobą pojedynek o p ew n ego  
m łodego  m ężczyznę. Odbyło się  bez  
przepisow ych  formalności. Poprostu, 
w idząc w iszące  na śc ian ie  p istolety  
pojedynkow e, postanow iły  ich użyć.

S kutk i w yn ik ły  z tego fatalne. A l ­
bertówna jest  ciężko ranna w  k latkę  
piersiową, a R ondratow iczów na, w i ­
dząc padającą przeciw niczkę, z w raże­
nia przestrzeliła sobie sam a rękę, od­
nosząc rany szarpane 4-ch palców. O- 
fiary pojedynku przewieziono do szp i­
tala. Stan A lbertów ny ciężki.

Dramat „rosyjski**.
W W arszawie przy ul. lożynier-  

skiej 7, zam. 42-letni A natol Iw anow ,  
b. sędzia śledczy, obecnie  adwokat,  
obrońca spraw rozw odow ych przy kon  
systorzu praw osław nym , wraz z 22 1. 
Ksenią Czerkasow. Iw anow  noc sp ę­
dził poza dom em . Pow róciw szy  o g. 
3 m. 30, będąc podchm ielony, m iął  
zażądać p ieniędzy od C na u reg u lo ­
w a n ie  d ługu  honorow ego. W ów czas  
w yn ik ła  sprzeczka Czerkasow porwała  
rew olw er i w yb ieg ła  na balkon.

Widząc, że Iwanow idzie  za nią, 
rzuciła rew olw er na podwórze. Dozor  
ca podniósł broń i oddał w ła ś c ic ie lo ­
wi. Gdy Iw anow  powrócił do m ie s z ­
kania, C. w padła do łazienki, zatrzas­
nęła  drzwi, poczem  w ybiła  szyb ę  w  
oknie  śc iany  szczytow ej i zaw is ła  na 
parapecie 2 go piętra, krzycząc: „R a­
tunku! Pomocy!"

Po kilku m inutach  Czerkasow r u ­

nęła na dach parterowych komórek w  
drugiem  podwórzu przy ul. Inżynier­
skiej nr. 9 D esperatkę przeniesiono z 
dachu do m ieszkania . Lekarz pogoto­
w ia  przewiózł desperatkę do szpitala.

Cz ary  cygank i  i „ k a t a " ,
aby krowa dawała  więce j  mleka .

Do policji w C zerwonym  D unajcu  
(pow. N ow y  Sącz) zg łos iła  s ię  matka  
gospodarza Stan is ław a Styrczuli, do­
nosząc, że jacyś oszuści omotali jej 
syna, który uciekł s ię  do cygank i o 
radę, co m a robić, aby krowa dawała  
w ięcej m leka.

Cyganka w yłudziła  od n a iw n ego  
chłopa 40 zł. g o tó w k i i różne przed­
m ioty , m am rotała  jak ieś  zaklęcia, ale  
nic nie pom ogło.

Po kilku dniach cyganka ta ośw iad ­
czyła  Styrczuli,  że grozi m u jeszcze  
w ięk sze  n ieszczęśc ie  i że  m oże je od­
wrócić jedynie  kat, z którym gotow a  
je s t  u ła tw ić  m u  spotkanie. Nastąpiło  
ono nocną porą w  lesie. R zekom y kat  
zażądał 200 zł. od chłopa, który o- 
św iadczy ł ,  że m usi  s ię  poradzić żony ,  
skąd w z iąć  go tów k ę .

P on iew aż  Styrczulow ie  sam i p ie ­
niędzy nie m ieli,  udali s ię  do m atk i  
i tam s ię  rzecz wydała.

Policja osaczyła  lasek  i schw yta ła  
tam cy g a n a  Mirgę i cygankę  Ciuraj, 
oraz o w ego  „kata", k tórym  okazał się  
Antoni Ciurej.

Co u s ł y s z y m y  dz i ś  p r z e z  Radjo?
W A R S Z A W A  12 m aja .

11.20 Kom. m e t e o r .  Gł. W o js k .  S t .  M et dla 
k o m u n ik a c j i  lo tn ic z e j .

11.45 C o d z i e n n y  P r z e g l ą d  P r a s y  P o ls k ie j
11.58 S y g n a ł  c za su  z W a r s z .  O bs .  A s t r .

H e jn a ł  k rak .
12.03 P r o g r a m  n a  dz. b ież .
12.10 U rz .  ko m . P a ń s t w .  In s t .  Met.
12.15 O d c z y t .
12.35 P o r a n e k  s z k o l n y  z Filh . W a r s z .
14.45 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
15.05 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15 15 K o m u n ik a t  L. O. P. P .
15.25 O d c z y t .
15.45 K om . C e n t r .  B iu ra  H y d r .  d la  ż e g lu g  i 

i r y b a k ó w .
15.50 P r o g r a m  d la  d z iec i .
16 20 F r a n c u s k i  (k u r s  ś r e d n i ) .
16.40 O d e z w a  P o ls k ie g o  T o w .  S z p i t a ln i c ­

tw a  z o k a z j i  M i ę d z y n a ro d .  d n ia  S z p i ­
ta ln ic tw a .

16 50 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
17.10 „ W s p o m n i e n i a  z L e g jo n ó w .
17.35 M uzy ka  k la s y c z n a .
18.50 R o z m a i to śc i .
19.15 K om . ro ln .  Min. Roln .
19.25 P r o g r a m  n a  d z ie ń  b ież.
19.30 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e .
19.35 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
19 45 P r a s .  S z i e n n i k  R a d jo w y .

20.00 F e i j e to ń .
20.15 M u zy k a  lek k a .
21.35 S łu c h o w is k o ,
22.20 D o d a te k  do  P r a s  D ż .  R a d jo w e g ó .
22.25 U rz .  k om . P a ń s tw .  In s t .  M et i k o m -

p o l icy jn y .
22.30 M u z y k a  t a n e c z n a .

K A T O W I C E  12 m a ja .
11.45 C o d z ie n n y  P r z e g l ą d  P r a s y  Polsk ie j '  

z  W a r s z a w y .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z . ,  h e j n a ł  k rak . ,  

p r o g r a m  n a  dz. b ie ż .
12.10 Kom. m e t e o r o l .  z  W a r s z .
12.15 O d c z y t .
12.35 P o r a n e k  s z k o l n y  z  Filh. W a r s z .
14.45 K om . P o lsk .  Z w . Z r z e s z e ń  G o s p o a '  

W o j  SI.
15.05 T r .  z W a r s z .
16.40 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
17.10 O d c z y t  z W a r s z .
17.35 K o n c e r t  p o p o ł .
18.15 K onc. m uz .  k l a s y c z n e j  ż W a r s z .
18.50 R o z m a i to śc i
19.05 O d c in e k  p o w ie ś c io w y .
19.20 W i e d z a  m a t e m a t y c z n a  H in d u só w .
19.40 K o m u n ik a ty  h a rc e r s k ie .
19.45 T r .  z  W a r s z .
22.30 O d c z y ta n i e  p r o g r a m u  n a  dz. nast .
22.35 M u z y k a  t a n e c z n a .

B iuro D z ien n ik ó w  i O g ło szeA

„ R E N O M A * *
wł. M A R I A N  Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 44&T.
P R Z Y JM U JE :  O g ło s z e n ia  do  w s z y s t k i e j ,  

p i s m  k r a j o w y c h  i z a g ra n ic z n y c h .  
P O L E C A :  D z ie n n ik i  i c z a s o p i s m a  k r a j o ­

w e  i z a g ra n ic z n e .  
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  ty to n io w e ,  p a p i e ­
ro s y ,  o ra z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z to w e ,  

w e k s l e  i t. p.
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L ID N A .

O str ze ż en ie .
D o n o s im y ,  ż e  W ł a d y s ł a w  N o w ak  i J ó ­

z e f  B e r e z iń s k i ,  b y li  in k a s e n c i  n a s z e g o  b iu ­
r a  w in d y k a c y j n e g o  „ P o lh a z " ,  z o s ta l i  w y ­
d a l e n i  z a  s p r z e n i e w i e r z e n i a .

O s t r z e g a m y  p r z e t o  p r z e d  w p ła c a n i e m  
ja k ic h k o lw ie k  k w o t  w y ż e j  w y m ie n io n y m .

Zg u b i o n o  k s i ą ż e c z k ę  P .K .Ch. Nr. 43415 
n a  im ię  C hil Z b o r o w s k i  ul. św . R o ­

c h a  Nr. 30. 288__1.

Ag e n c i  do  p r z y j m o w a n i a  z a m ó w ie ń  n a  
w ie c z n e  p ió ra  n a  r a t y  p o s z u k iw a n i .  

S t a ł a  p e n s j a  i p ro w iz ja .  O fe r ty :  D o m  W y ­
s y ł k o w y  I. R o s e n b e r g ,  W a r s z a w a ,  B ie la ń ­
s k a  15. 140—3

Za m i e n i ę  m ie s z k a n ie  2-a p o k o je  z k u c h ­
n ią  p r z y  ul D ą b r o w s k ie g o  n a  tak ie ,  

s a m e  p r z z  ul. P a n n y  M arji ,  A leji  K o ś ­
c iu s z k i  lu b  Al. W o ln o ś c i  o ile  m o ż l iw e  
z ł a z i e n k ą ,  lu b  t e ż  w y n a j m ę  Z g ło s z e n i a  
do  A d m in i s t r a c j i  „ S ło w a  C z ę s to c h o w s k i e ­
g o"  p o d  „ z a m ia n a " .

Za k ł a d  k r a w i e c k i ,  B o le s ł a w a  P a r k i tn e -  
go  ul. T r z e c i e g o  M aja  12, p r z y j m u j e  

w s z e l k i e  z a m ó w ie n ia ,  w c h o d z ą c e  w  z a ­
k r e s  k r a w i e c c z y z n y  z w ł a s n y c h  i p o w i e ­
r z o n y c h  m a t e r j a ł ó w .  W y k o n a n ie  p i e r w s z o ­
r z ę d n e  w e d ł u g  n a jn o w s z y c h  żu rn a l i .  C e ­
n y  k o n k u r e n c y j n e .

CSNY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem 40 gr. za wiersz mm„ nadesłane, w tekście i za tekstem 30 gr., — tabelaryczne 50 proc. drożej, zagraniczne 100 proc Drobne ogło­
szen ia  10 gr za wyraz. Najmniejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłoszeń drobnych. —Wszelkie komunikaty zrzeszeń

i stow, kutnralno-ofwiatowyoh umieszczane są bezpłatnie

B o c U ltto i n a c te la y  1 o d p o w le d ila ln y : KAZIMIERZ , bRWIH

D ia k .  - i .  Sw igckl, c l ,  h sjśtr ,  Idsip  Parmy Ni. 68. Tel. 80 i 7-99
Spółdzielnia Drukarsko Wydawnicza „PRASA"..


